
Rok XVII
NaJeiytosc pocztowa opłacona gotówięą

Rzeszów , dnia 6 m arca 1934. Nr. 14.

PRENUMERATA:
W Polsce miesięcznie: 80 gr.
^  Ameryce rocznie: 2 dolary.

czasopismo narodowe. OGŁOSZENIA:
Za miejsce wiersza m ilim etrowego  
Na pierwszej stronie . . 00 gr.
W t e k ś c i e ..........................40 ,
N a d e s ła n e .....................  20 „
O głoszen ia .......................... 10 „

Kolumna 3-iam ow a.

W ychodzi każdego piątku.
Rękopisów nie zwraca się, listów  bezimiennych nie przyjmuje.; 20 groszy

OGŁOSZENIA przyjmuje i dział iuseralowy prowadzi biuro w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ ul. 3 Maja 9.

A d r e s  R e d a k c j i  u l .  3 - g o  M a j a  9 .  -  Konto czekowe w P. K 0. Nr. 142.472

Przodruk dozwolony tylko z powołaniem się na „Ziemię Rzeszowską'

TREŚĆ: Zachukane sumienia —  Przyczyny niedoboru budżetowego —  Kto da więcej? Statut stypendyjny 
fundacji im. płk. Lisa Kuli —  Dni pełre chwały —  Naaesłane Kronika rzeszowska.

Po 6 lutym we Francji, — dniem 
nowej erji, \— pojawiły się w pranie 
,T4ncuskiej i zagranicznej, liczne uwagi 
P dokouanem przewrocie na terenie Fran­
cji- Uwagi te są tego rodzaju, źe warto 
J ? nad niemi zastanowić.

Jeden z publicystów francuskich H. 
Bordeax, w omawianiu podłoża ostatniej 
rewolucji pisze: ->Wychowanie prawie 
międzynarodowe, które potępia dumę 
należenia do kraju najpięknifcjszegu i 
najszlachetniejszego, do kraju, którego 
^spaniała przeszłość nurza się w nocy 
cźa»ów«. Zdaniem tego publicysty p~zy- 
czyną wszystkiego było złe wychowanie 
społeczeństwa, oderwane w  zupełności 
P4 r«alnych podstaw życia codziennego, 
*>'parte na podłożu abstrakcyjnem, mię- 

narodowem  ^
Wypływem tego wychowania była 

*terą stawiskiego, w związku z którą 
cź Piszą dzienniki francuskie: *Pataząc 

n* dziesiejś2e stosunki, tak w codzien*- 
hem, jak i publicznerr. życiu, obserwu­
jąc łajdackie poczynania draoó* poli­
tycznych, którzy z Milóścią Ojczyzny 
tra. ustach popierają masońskie, 'żydow­
skie, własne i swej rodziny inferesa, prży- 
5*tr.u^  'r Postępkom ocżajduszów, zło­
dziej, bandytów, którzy drogą doniesień 
i> w e k ty ^ ;a ę ę h p d z ą r;^a najwyższych 
godnoścj, dochodzimy ęjo przekonania, 
b ie ż e l i  coś podobnego istnieje i krzę- 
w. *ię, to można to wytłumaczyć sobie 
tylko zahukaniem sumień. A co gorsza, 
dawniej to zahukane sumienie odczuwa­
ło potrzebę zgody jego z Bogiem, dzi- 

"1*? JT̂  Stawiskiego m0źe’ Je

Bądź co bądź, Sumienie i  to ‘‘v<tórz&- 
ścijańpkie,. odzywa się w prawdzie nieje­
dnokrotnie, lecz pod wpływem tych nie­

uchwytnych wprost łajdactw, poczynań 
pod wpływem żonglerskich wywijasow, 
pod wpływem bojażni utraty choćby tak 
nędznej posady, zahukuje się je i cnowa 
pod korcem, aby nietylko inn go nie 
spostrzegli, ale aby i sam pacjent go 
nie obudził«.

»Wszystkie ta poniżenia, Wśżystkie 
rozczarowania doświadczone od czasów  
Zwycięstwa, wyraziły się w tern spotka­
niu weteranów wojennych i młodzieży 
w  dniu 6 lutegu br.': pierWsżycb obar­
czonych sławą i wspomnieniami^ drugiej 
opatrzonej nadziejami« — pisze „Echo

de Paris" p. Kerillis, jeden z tych nieli­
cznych publicystów francuskich, którzy 
w  ostatnich latach swoimi odważnymi 
artykułami podtrzymywali wiarę i na­
dzieję ^  zwycięstwo idei narodowej,tak 
Wysoko zawsze przez francuzów na ki- 
źdem miejscu stawianej.

V7( wszystkich głosach prasy fran­
cuskiej na pierwsze miejsce jest wysu­
wana młodzież', która zdaniem publicy­
stów, pierwsza zrozumiała g rożące Fran­
cji riieoezpierzenstwo i plćrwśza oopfr- 
Wieomo zarekgo^afa.

: ii.V. • .} t\.: Sjf* .'-.b * , [>
Na tle powyższych uwag właściwe­

go znaczenia nabierają poczynania na­
szej młodzieży narodowej, która w swej 
niezależności, posiadając dużo zmysłu 
krytycznego, potrafi odróżnić dobro od 
zła — Idą noNće czasy!

\.c

P rzyczyny niedoboru budżetowego.
i  . Ft" j*f * r m* *> jm im ef,

Wydatki budżetowe za miesiąc luty 
r. b były większe od dochodów o 49 
miljonów złotych. Niedobór za cały rok, 
do 1 kwietnia, przekroczy? sumę 30C mih 
jonów złotych. Niespotykana dotąd w y­
sokość niedoboru budżetówego z i 'osta­
tnie 2 lata. Z zestawienia tyfr wynika, 
że po odjęciu- w  roku 1932 sumy dó- 
criódów ’ 70 miljónó^ bezproderttdwegt) 
kredytu z Banku Polskiego; niedobór wy­
nosi- £12 miljońów.' Z tego 'wdać, źe 
mimo zapowiadanych Oszczędności przez 
rząd, nledóbór w  tym roku 'jest taki sam, 
jak w  poprzednimi Zestawienie jedmtk 
ttfcdobóhpfc tych samych miesięcy dW fl 
Ostatnich i lat wskazuje, że ‘niedobór w  
tyth  miesiącach w rokti 1933 Wzrósł: 
i tak, 'kiedy w  październiku 1932 r. nie­
dobór wynosił110 miłjtmów, ;w tym‘ ro- 
kńif14 mtWjonów, w 1istopadzie10, obec­
n ie ’̂  “w  grudniu 9, ohecnie '18, w  sty­
czniu 1933 r/ 25., w  1934t. 31, w  lutym 
26; obecnie <49*.r- A więc za 5 miesięcy 
niedobór'1 budżetowy - w  r. 1933/34 jest 
o 61- :miljonów większy, anh.ęli w  roku 
poprzednim

Cyfry te są wyraźną przestrogą pod 
adreserr rządu, źe tak dalej gospodarz 
wać nife nrfóżfik* 5 NafWyźdź^ czaśj 3 źefey 
sobie uświadomić, źe cyfra, którą rząd 
uważa ’ża koftfeczm V  wydatkach pań- 
stw dw yćh,1 dochodząca do sumy 2 mih 
jardy5200 miljónow, n ie jeSt do utrzy­
mania. Już w  1926 r. posłowie! ‘narodo­
wi uważali;1 że trudno phzy ustrfeniu 
pieniądza mieć większy budżet, ;ak mii- 
jard 80€ milionów. W ostatnich latach 
Klub- Narodówy stale domaga się oszczę­
dności w budżecie, Tych słusznych prze­
stróg nie Słućhano. Cyfry,* wyże} przy­
toczone; wyraźnie stwierdza.ą, źe jeżeli 
nie zmniejszymy wydatków, to nie do­
prowadzimy do zrównoważenia budżetu, 
co jest konieczne w gospodarce państwo­
wej.

Zmniejszenie się dochodów ^  ostatnich 
miesiącach poucza wymownie, źe nie 
pomoże już największy nacisk poaatKo- 
wy. Nasze doświadczenia uczą, ż? śre­
dnia i drobna wytwórczość zostały pod­
kopane przez ustawodawstwo śpółeczrie 
i podatlćÓWeh Jeżfelf się chćć"w Polsce
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zwiększyć dochód z podatków pośrednich, 
to trzeba zmniejszyć podatki bezpośred­
nie, które opłaca rolnictwo, nietylko pań­
stwowe ale i samorządowe, trzeba do­
prowadzić do opłacalności warsztatów 
rolnych.

O potrzebie opieki nad rolnictwem 
trzeba przestać mówić, ale najwyższy 
czas, jeżeli się myśli poważnie o walce 
z przesileniem gospodarczem, należy sku­
tecznie działać.

Na zjeździe rolników z wyższem  
wykształceniem, w Warszawie, w dniu 
9 marca p. Załęski wygłosił ciekawe 
przemówienie o rolnictwie w programie 
obecnego rządu niemieckiego. W Niem­
czech ustalono zasadę, że ziemia jest 
dla tych, którzy potrafią ją zagospoda­
rować. Ważnym punktem programu jest 
żądanie wywłaszczenia ziemi cudzoziem­
ców, bezprawnie nabytej. Rolnictwo zo­
stało zaliczone do stanu żywicieli pań­
stwa. Podatki mają być ruchome i w y­
sokość ich zależałaby od cen produktów 
rolnych. Procent za pożyczki i cena na­
wozów sztucznych byłyby także rucho­
me i zależne od ceny zboża. Rolnictwo 
i praca rolnika muszą się rentować.

Jeżeli w kraju, w którym rolnicy 
nie obejmują połowy ludności, gdzie ca­
ła polityka gospodarcza przedwojenna 
szła w kierunnku popierania przemysłu, 
jest taki zwrot ku rolnictwu, to tembar- 
dziej musi być to zrozumiane w  Polsce, 
kraju przeważnie rolniczym.

L>r. R otenstreich porusza w „Hajncie* sp ra ­
wę wojny celnej polsko-niem ieckiej i znaczenie 
zaw artego układu.

— „W okresie 1 9 2 5 -1 9 3 3  r. handel z P o l­
ską  spadł o 83 proc. Ten sian Niemcy chcą po­
prawić i znów zdubyć rynek polski dla tow arów  
niem ieckich".

Polska w ygrała; na tej wojnie z N iem cam i:
— .P o lsk a  wzmógł* się, znalazła nowe ryn­

ki zbytu. Niemcy tylko straciły. Polska w tym

okresie uprzemysłowiła się. Niemcy zrolniczały. 
A jednak Niemcy szukają porozumienia z Polską, 
bowiem spodziewają się, że będą sprzedawały 
w Polsce, pomimą, że wiedzą, iż sprzedaż ozna­
cza obecnie kupno. Interesy między krajami o- 
becnie załatwiają się na podstawie kompensacyj".

0  cóż właściwie chodzi autorowi?  Czy o 
przemysł polski, czy o bojnot towarów niemiec­
kich ? Nic p o d o b n e g o ! Chodzi mu popr ostu o 
to. ażeby pośrednicy żydowscy uzyskali przy tym 
handlu znaczne kredyty towarowe :

— „N ejedna rzecz udałaby się w ostatnim 
roku, gdyby kraje, wywożące do Pulski, zrozu­
miały nasze tendencje, gdybv wykorzystały sto­
sunek żydowskiego handlu do towarów r.k-niiec- 
kicc. Niestety nie spotka] śmy się ze zrozumie­
niem tych krajów".

Żydzi w Polsce pomogą żydom z innych 
krajów zachować rynek w Polsce, ale p 'd wa­
runkiem, że uzyskają kredvty odpowiednie :

— Jes teśmy przekonani,  że kr: je, którym 
grozi utrata rynku w Polsce zrozum-eją, jaK na­
leży bronić się i nie dopuszczą, aby Niemcy je 
wypchnęły.. .  Jes ieśmy przekonani,  że kraje prze­
mysłowe do tego nie dopuszczą : mogą one li­
czyć na duże sympatje ze strony żydowskiej, je­
żeli tylko będą broniły się na zasadach gospo­
darczych".

1 znowu oferta, tym razem pod adresem 
krajów, konkurujących z przemysłem niemieckim 
dajcie większe kredyty, to was poprzemy na ryn­
ku polskim. Wszystko sprowadza się do tego, 
kto da więcej za usługi żydowskie na rynku 
polskim.

Kupcy żydowscy znaleźli się w trudnej sy­
tuacji wskutek zawarcia traktatu handlowego z 
Niemcami.  Dotychczas oni byli pośrednikami,  
sprzedającymi produkty niemieckie w Polsce. 
Dziś wobec akcji bojKotowej muszą z tej roli 
zrezygnować.  Dlatego też teraz zabiegają o za­
stąpienie importu z Niemiec importem z innych 
państw, przy którym będą mogli pośredniczyć.

ST A T U T
F U N D A C J I 8 T T P 1 KDTJNE.J
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op racowany przez mjr.  Wł. Ciepielowskiego.  

IV. Aoministr-atija Fundacji Stypendyjnej.

Artykuł 15 (piętnasty). Sam  m ajątek zakła­
dowy jest nienaruszalny i niepozbywalny. Każ- 
doczesny roczny dochód zakładow ego m ajątku

Z A B A W K I
dla dzieci i m łodzieży

GRY TOWARZYSKIE
poleca

„papiernia1* taiów, 3-jo łaja 9.

fundacyjnego bęcltie obracany na kilka stypen- 
djow lub jednorazowych zasiłków wedle przepi­
sów tego statutu.

Artykuł 16 (szesnasty). W zasadzie będą 
nadawane trzy stypendja. Wysokość stypendjów 
ustala się w wysokości następującej : pierwsze 
stypendjum w wysokości 5 0 %  (piędziesięciu pro­
cent) rocznego dochodu odsetkowego od pierw­
szego kapitału, fundacyjnego z przeznaczeniem 
dla ucznia II go O mnazjum w Rzeszowie;  drugie 
stypendjum w wysokości 2 5 %  (dwadzieścia pięć 
procent) rocznego dochodu odsetkowego od 
pierwszego kapitału fundacyjnego z przeznacze­
niem dla ucznia Szkoły Rzemiosł w Rzeszowie ; 
trzecie stypencjum w wysokości z przeznacze­
niem jak stypendjum drugie. W  miarę powięk­
szenia kapitału fundacyjnego będą dochody uzy­
skane 7 tej naowyżki obrócone na stypendjum 
ciwa- te  dla ucznia gimnazjum pierwszego w Rze­
szowie. W miarę rozporządzanych środków może 
Zarząd udzielić uczniom na to zasługującym 
z wyżej wymienionych szkól bezzwrotne jedno­
razowe zasiłki. W razie zwinięcia Szkoły Rze­
miosł w Rzeszowie stypendja przeznaczone dla 
uczniów tej szkoły zostałyby nadane uczniom 
gimnazjum I-go ewentualnie gimnazjum Ii-go 
w Rzeszowie, a to w ten sposób, by uczniowie 
tak gimnazjum I-go jak i H-go w Rzeszowie 
zostali równomiernie stypendiami obdarzeni.

Artykuł 17 (siedem nasty). Celem nadania sły- 
pendjow z tej fundacyj zarząd jej ogłaszać Dędzie 
konkurs w sposób przepisany dla fundacji sty- 
pendyjnych w term inie przez siebie zakreślonym , 
który obejm ow ać będzie wyszczególnienie wy­
m aganych z m ocy tego aktu od kanayaatów  
warunków i wezwanie, by ubiegający się o sty ­
pendium  z tej fundacji wnieśl. w ściśle ozna* 
czonytr. term inie swe podania kom petencyjne 
należycie udokum entow ane za pośrednictw em  dy­
rekcji zakładu naukow ego, do którego* uczę­
szczają. Po upływie określonego czasokresu Z a­
rząd Dezwlocznie zbada w niesione podania Kan­
dydatów, s t w i e  r d z i  czy i o ile poszczególni

DNI PEŁNE BLASKU.
D ni 24 m ares iJ4  kwietnia r. 1794 przy­

w odzą nam  zaw sze na pamięci postać Kościuszki, 
oprom ienioną takim  blaskiem , jakiego nie Spot­
kać w historji.

W  dniu 24 m arca tam na Rynku k rakow ­
skim  przysięgał ów  pow ołany przez wojsko i całe 
patrjotyczne stronnictw o, Naczelnik sił ów cze­
snych zbrojnych, że „ pow ierzonej sobie władzy 
na niczyj prywatny ucisk nie użyje, lecz jedynie 
dla obrony całości granic, odzysKania sam o- 
w ładności narodu  i ugruntow ania powszechnej 
w olności używać będzie*.

A w dniu 4 kwietnia odnosi zwycięstwo 
pod  Racławicam i, które choć nie m iało wielkiego 
strategicznego znaczenia, ale przez współadzial 
w niem  ludu, przez w ciągnięcie go do obrony 
Ojczyzny stanow i zaczątek idei dem okratycznej 
tak  do tąd  w P olsce nieznanej, tworzy m om ent 
o potężnej sile, do k tórego  zawsze się zw racam y 
staw iając go  wysoko.

To przebudzenie w śród ludu, poczucia n a ­
rodow ej w spólności, pow ołanie go nietylko do 
obyw atelskich praw , ale i do obyw atelskich o bo­
wiązków w imię najwyższego d obra  Ojczyzny,

porywający zapał i podniosłość duszy, miłość 
ludu i Ojczyzny, spleciona razem , stanow i n ie­
zatartą glorję nad postacią ukochaną, której zro­
biono m iejsce obok k-ólów  na W awelu.

Kościuszko, to nie sentym entalny filantrop 
z ciasnym  w idnokręgiem , to nie ambitny polityk, 
lub rew olucjonista, aie rozum ny i gorący patrjota, 
który nigdy o sobie nie m yśląc, wszystkie chwile 
życia narodow i poświęcił.

Gdy ciężka choroba roznladu, zabijała Rzecz­
pospolitą, gdy u jednych panow ało upodlenie, 
u innych zw ątpienie, rozpacz i szal zabawy, czy 
pijaństw a ; pow szechne zepsucie, poniżenie i o- 
błuda podały sobie ręce — zjawia się Kościuszko 
w pełnem  świetle cnoty, męstw* i pośw ięcenia, 
przypada do rozdzieranej przez rabusiów  Matki- 
Polski i woła : O to prócz szlachty dotychczas 
cię broniącej przyprow adzam  Ci tych. co przez 
Konstytucję M ajową wzięci są w opiekę praw , 
o to  budzę ich z letargu, rzucam  hasło  pojed­
nania stanów  i ich rów ności w obec Ojczyzny, 
chcę, aby w pod; w ignięciu Cięr w walce o Twoją 
w olność tak  kontusz jak  i sukm ana brały udział

Racław ice, zdobycie arm at przez chłopów, 
imię Bartosza G łow ackiego, to nie tylko fakta 
historyczne, ale sym bole jutra, k tó re wtedy już 
zapaliło się w  wielkim  ezynir m as ludow ych,

natchnionych przez Naczelnika w sukm anie, a 
dziś w Poranku wolności rozlewa się gorąca  
struga po sercach całego Narodu, który nie zna 
podziału na kasty, czy klasy, a ludowi p rzezna­
cza pierw sze m iejsce przy tronie wywalczonej 
przez niego Ojczyzny.

A w pow ieazeniach Kościuszki w jego zło­
tych m yślach znajdujemy drogow skazy do po­
stępow ania w erze dzisiejszej.

.G d y  podli będziemy, chciwi, zainteresow ani, 
nie dbający c  kraj swój, — słusznie, abyśm v 
mieli potem  kajdany na szyjach. Od was sam ych 
zależy popraw a rządów , od obycznów  naszych” .

Niech nie m ówi E u ro p a : Polak prędki jest 
do zapalenia, prędszy do zzazenia. Niech raczej 
powiedzą n a ro d y : Polacy mężni są w przedsię­
wzięciu, nieustraszeni w przygodach, stali w  do­
konaniu*.

W oatrzeni w św .etlaną postać najukochań­
szego bohatera  narodow ego, wsłuchani w J e g o  
słow a, że o d  nas zależy wszystko, jeżeli tylko 
będziem y stall w dokonaniu, musimy pośw ięcać 
sw e dążenia ku ośw iacie i ekonom icznem u pod­
niesieniu ludu, k tórego  na należrym  m u piedestał 
Dostawił przed 140 laty Kościuszko, przeczuw ając 
jego przyszłą rolę w ukształtow aniu i obronie 
Ojczyzny.
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P I E C Z Ą T K I  F I R M O W E

m i k  E u m m m
d o s t a r c z a :

,.PAPIflRNIA“ Rzeszów 3-go Maja.

uczniowie ubiegający się o stypendjum posiadają 
ogólne wymogi do utrzymania stypendjum < raz 
odpowiadają szczegółowym moralnym warunkom 
w tym statucit  wyraźnie postanowionym. Zarząd 
nadaje stypendjum wedle s w t 8 oceny i swego 
uznania na podstawie wszechst ronnie zbadanego 
stanu faktycznego i wszystk;ch okoliczności prze­

mawiającym za kandydatem, kierując się zamia­
rami i intencją fundatorów. O nadaniu stypend­
jum zawiadamia Zarząd dyrekcję zakładu na­
ukowego,  do którego uczeń należy i podaje do 
publicznej wiadomości oglaszając w jednym dzien­
niku. Jednorazowe zasiłki przyznaje Zarząd fun­
dacji bez „konkursu na podstawie wniosków 
przedłożonych przez dyrektorów wymienionych 
wyżej szkół.

Artykuł 18 (ośmnasty).  Stypendja wypłaca 
przewodniczący zarządu fundacji w sposób okre­
ślony każdocześnie obowiązującemi przepisami, 
ubecioe w półrocznych równych tatach płatnych 
z d łu po przedłożeniu przez stypendystę z koń­
cem każdego półrocza świadectwa szkolnego 
i kwitu na dmią kwotę stypendyjną poświad­
czonego przez dyrektora odnośnego zakładu 
naukowego.

ZACIEKAWIAĆ EUROPĘ
MIŁO ALE CZY DOBRZE ?

Po trzech m iesiącach o zabarw ieniu polsko- 
niem ieckiem  (oświadczenie polityczne 2 6 .1. 34, 
Protokół gospodarczy 7 III. 24), kwiecień zapo­
wiada się polsko-francuski w związku z zamie- 
rzonemi na 22-gi i 23-ci bm. odwiedzinami p. 
B arthou w W arszawie, k tóre już są na w arszta­
cie dokładnych przygotow ań dyplomatycznych.

Na drodze podróży p. Barthou, który ma 
być i w W arszaw ie i w Pradze, znalazł się dość 
nieoczekiwanie, a tak nie w porę, że aż rodzi 
s ię  wątpliwość, czy n it  .J zbyt w porę, zatarg 
polsko-czechosłow acki, w ykrzesany koło połowy 
niarca br. żywszem zaognieniem .

Niepokoją sie tem we Francji, jak świadczy 
kn- in. głos p. P ierre D om iniąue^,, piszącego o- 
bw uw  -tal, bardzo przyjaźnie o Polsce w lewi­
cow ej La Rćpubtique, gdzie dawniej bywało ro­
zmaicie. Dziennikarz francuski nie zna oczywiś­
cie bliżej spraw  ludności polskiej w C zechosło­
wacji. N atom iast widzi, jak wszyscy, cienie tego 
zaostrzenia, padające na szerszą politykę między- 
narodow ą, pisząc (nr. 1752):

— Rozumiemy doćrze dum ę polską, a także 
polskie pragnienie porozum ienia się z Niemcami> 
• le nie możemy urnać za słuszne, by o spraw ę 
drobnych prześladow ań m iejscowych m niejszości 
Polskiej w Czechosłow acji, w dodatku) nieudo- 
w°dnionych, Polska w daw ała się w Politykę wro- 
84 wobcc Czechosłowacji, a, zatem i Małej En- 
tenty... Czyżby to miało znaczyć, że pod pokryw- 
^4 żądania pełnej swej niezależności dyplom a­
tycznej, której zresztą nikt jej nigdy nie odma- 
W|ał, Polska zam ierza obecnie prowadzić polity- 
^4 sprzyjającą N iem com ? Że, skutkiem  tego,

Polska chce zaznaczyć swą niechęć do C zecho­
słowacji, już zagrożonej dążeniam i Niemiec ao 
A nschluss’u? Ż e, może nawet, daw ne zmysły 
Pdsudskiego, czyto przyłączenia Litwy, czy przy­
łączenia Ukrainy, nanow o odzywają w niektórych, 
mniej lub więcej Wiiznych, kołach W arszaw y?... 
W szakże Niemcy tylko na to chciały porozum ie­
nia z Polską, by lepiej i całą siłą uderzyć w 
W iedeń. Bardzo możliwe, że jeśli tam  im się 
nie powiedzie, powiedzą sob it, że poszły złą 
drodą i że w ielkość T rzeciej Rzeszy łatwiej zbu­
dow ać nad W isłą niż naci Dunajcem , niż nad 
Renem. Niemcy są może niewygodnym  sąsiadem , 
aie napew no ciężkim sojusznikiem ... Copraw da^ 
p. Barthou pojedzie do W arszaw y, a towarzy­
szyć mu pędą nasze życzenia...

Uwagi te są niewątpliwie dziennikarskim  o d ­
głosem  tego co się mówi. Mówi się w kołach 
dyplomatycznych i politycznych, także w m iej­
scach kierowniczych, nietylko w Paryżu, ale we 
wszystkich stolicach Europy. W praw dzie budzę, 
nie zaciekaw ienia bywa przyjem ne, ale niezawsze 
jest pożyteczne. Napewnc bardziej się nam  przy­
da rozwianie różnych takich daleko idących do­
m ysłów, które mogłyby łacno w skrzesić dalsze 
znane m niem anie z pierwszycs lat po odzyskaniu 
niepodległości, że Polska jest czvnnikiem niepo­
koju. A właśnie jest chwila, w związku z roko­
w aniam i rozbrojeniow em i między Londynem  i 
Paryżem , w której m ogą odżyć także myśli po­
zostawienia) w łasnym  losom niespokojnych na 
w schodzie Europy. O grze polnycznejj m ożna 
powiedzieć, jak o kiju, że m a dwa końce.

Stanisław Stroński.

P w w d z i w a  p r z y j a ź ń .

Miła pogaw ędka dwuch pań przybrała zgoła 
nieoczekiw any obró t i groziła konfliktem, toteż 
pani domu postanow iła ratow ać sytuację przez 
wypowiedzenie sw ego u d an ia : „Sąuzi że pra- 
w az.w a przyjaźń m oże istnieć między kobietam i. 
Najintymniejsze szczegóły, ukryw ane przed ca- 
*ym światem , pow ierza kobieta zaufanej p-zyja- 
ciółce.* „A jednak jesl pew na dziedzina, unika­
na naw et między przyjaciółkam i, —  t0 kwestja 
Pielęgnowania urody* — przerw ała pani Irena, 
która swym sceptycyzm em  w ywołała o?ywioną 
nyskusję. „Nigdy się na to m e zgodzę, — utrą­
ciła się do rozm ow y pani Ju lja , blondynka o 
śliczne] dojikatnej cerze, — w ypróbow ałam  na 
sobie w artość niektórych k .sm etyków  i chętnie 
każdej z pań je wymienię. Naieży jednak w żiąć 
pod uw agę, iż cera pani Zofji i moja jest sucha, 
podczas gdy pani Irena m a eerę tłustą. Szum nie 
reklam ow ane środk i n ad a ją  się najczęściej dla 
| ^ el ce7 -  1 sjkpjjliw e są  ala drugiej. Tylko 

pi sl4gnow anie cery  znakom item i 
środkam i kosm etycznem l m arki „A ntiba" o wielu

odm ianach, specjalnie dostosow anych do w łaści­
wości każdej cery, daje znakom ite rezultaty, od­
żywiając i upiększając cerę. Bliższe szczegóły 
za/uiera ciekaw a broszura „O pielęgnowaniu u- 
rody", k tórą firma „Antiba" (W arszaw a Daniło- 
w iczowska 16) wysyła bezpłatnie na żądanie. J a k  
widzi pani, nie ukrywam , czem pielęgnuję cerę, 
m oże więc pani, pani Ireno, uważać mnie za 
sw ą praw dziw ą przyjaciółkę,

F. D.

NADESŁANE
Podziękowanie.

W szystsim , którzy oddali ostatnią przysługę 
nieodżałow anej pamięci em er. kier. szkoły w 
Trzebowisku W ładysławowi Dziwiszowi. a w szcze­
gólności Przew . Ks. P rałatow i Kisielewiczowi ze 
S tarom ieścia, Przew . Ks. Proboszczow i Habie 
z Przybyszówki, PT. Nauczycielstwu ż Trzebo- 
w iska, PT. członkom  .O gn iska"  i Obywatelom 
Trzebow iska składam y tą d rogą  serdeczne .B ó g  
zapiać* Rodzina.

Z am iast wieńca na grób śp Haliny Daniel 
skiei złożyła 5 zł na Sierociniec św. Antoniego 
W P. Leopoldyna Januszow a.

Ks. J. A ■ Łukaszkiewicz

K R O N I K A  R Z E S Z O W S K A

Widoczna skutk uchwalania ustawy o ochro­
nie przyrody. W  ubiegłym tygodniu wszystkich 
przechodniów uderzył przykry widok odsłoniętej 
Komunalnej Kasy ni. Rzeszowa, ua skutek usu­
nięcia rosnących przed gmachem tejże kasy dwu 
drzew tuje Drzewa te, o drobnych wprawdzie 
rozmiarach,  dodawały gmachowi  KKO. pewne­
go uroku, przyczyniając się również do urozma­
icenia i ożywienia ponurej ulicy 3-go Maja. Tym­
czasem zupełnie niepotrzebnie odnośne drzewa 
usunięto, widocznie jako odpowiedź na uchwa­
lenie przez Sejm ustawy o ochronie przyrody.

Bojkot antyżydowski zorganizowali polscy „na­
rodowi socjaliści". W królewskiej Hucie „polscy 
narodowi  socjaliści" zorganizowali blokadę skle­
pów żydowskich, zwłaszcza zaś większych ma­
gazynów, j-.k Wohlworth,  Luslig i Gutlman. Po­
licja aresztowała kilka o s ó d . W Tarnowskich Gó­
rach kilku niewykrytych sprawców zamalowało 
farbą szyny wystawowe i szyldy w kilkunastu 
sklepach żydowskich.  Podobno  jest to również 
dzieło „narodowych socjalietów".

Zajścia we Lwowie. W e Lwowie do kilku 
sklepów  żydowskich niewykryci spraw cy rzucili 
pedardy. Pozatem  na ulicach m iasta studenci 
kolportow ali ulotki naw ołujące do bojkoru.

Święcona u harcerzy. Pow racając do daw ne­
go zwyczaju, harcerze trzym ający straż przy g ro ­
bie w kościele 0 0 .  bernardynów  urządzili św ię­
cone. Odbyło się ono w W ielką Sobotę o go­
dzinie 21 w sali szkoły Mickiewicza. Przy suto 
zastaw ionych stołach zasiedli m iłośnicy Boga i 
Ojczyzny. Obrzęd dzielenia się jajkiem rozpoczął 
dh Gmela Bronisław , kom endant warty poprze­
dzając go krótkiem  przem ówieniem . Potem  na­
stąpił posiłek. O dśpiew anie pieśni w ielkanocnych 
i harcersk ich  uprzyjemniło czas. Uroczystość zsv 
kończeno apelem  harcerskim .

Kradzież w mieszkaniu p. ira jj Krogulskispa.
Do mieszkania dra Krogulskiego&dostali się Zło­
dzieje, którzy zabrali dwa ubrania w artości około 
400 zł.

Kradzież w mieszkaniu d ra Ehrenreicha Do
m ieszkania dra E nrenreicha włam ali się złodzieje 
którzy skradli złote pióro oraz 2 papierośnice

Z  Zaleaia.

Z Zalesia piszą nam. W  Zalesiu przy drodze, 
od strony Rzeszowa, ciągną się pola dw orskie, 
odgraniczone d rogą  publiczną od zabudow ać 
gospodarstw  wiejskich. Nie dziw przeto, że ■« 
kończynach niw przytykających do drogi pow ­
stają liczne, mniejsze szkody polne, pow odow ane 
przypadkow o przez hudobę gospodarzy przy­
drożnych. Szczególnie kury, m imo należytego 
żywienia i pilnowania, lubią ciągnąć grom adnie 
na świeżo zorane pole i  posiewy. N.e m ożna 
twierdzić, że taicie kurze wycieczki, sprzyjają 
posiewom . Ja k a ś  szkoda zaw sze z tego pow ­
staje. W ie o tem dobrze właściciel dw oru, znany 
ogólnie ]ako w zór pożycia sąsiedzkiego, p. G u- 
m iński i nigdy z tego tytułu nie dopuszcza do 
jakiegoś nieporozum ienia sąsiedzkiego. Inaczej 
spraw ę tę trak tu ją  m łodzi praktykanci dw orscy, 
którzy czasem  wywołują z tego powodu nieob- 
trzebne aw antury. Tak się też stało w ubiegłym 
tygoaniu. P raktykant dw orski, w iuząr kury n a  
zas.anem  co dopiero jęczm ieniu, strzelił do stadka
i jedną kurę ubił. Kury były w łąsneścią gosp . 
P ią tk i, który na ten czas znajdow ał się przy 
pracy w ogrodzie. Z  powodu zaoitej kury przy­
szło mieczy p praktykantem  a Piątkiem  do w y­
m iany nieparlam entarnych wyrażeń. S ta ło  się. 
Nie dopilnow ano kur. P  prautykant, być m oże 
nie wie jeszcze, jaki panuje stosunek dw oru do 
wsi w Zalesiu. Może pochodzi z tych nknlic, 
w których do dziś dnia traktuje się chłopa, n a ­
wet starca , jak jakie ostatnie stw orzenie boskie. 
Zbyteczne w ięc było, aż takie uniesienie się p. 
praktykanta, który w rozchow orze śm ignął sw oją 
laską, okutę, błyszczącą kulą mosiężną- w stroną 
p. P iątk? do ogrodu. Szkoda la s k i! Szkoda ro ­
bić przykrości p. Guminskiemu. w którego intencji 
na pew no nie leży tak rozum iana gorliw ość m ło­
dego p. praktykanta Z goda sąsieuzka, to św ięta 
rzecz....
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w yśw ietla  od dziś  
„ l Y l U J j Ć U T T l  i w dnie następne film p. t.

CHICAGO.

od dziś
O C I I I  y l v f l  j w dnie następne flim p. t.

ZAMARŁE ECHO.

w
w y św ie t la  od dziś

W  a l l l l a  i w dnie następne film p. t.

AFERA DREYFUSA.

Z kroniki żałobnej.

!p. z uiLssonow HflLii uahielska
żona prof. gimn, zm arła w Rzeszowie w d. 

30 m arca br., 43 roku życia.
I

Da Egiptu, Palestyny, Im -.
di. i Osetii organizuje się
wycieczkę, która zwiedzi;
K onstancę, ., K onstantynopol, Ateny. Jafję , 
IEL-AVIV, Ta gi Lew intyjskie, Jerozolim ę. 
Estlewn, H ebron . Je ry ch o  Morze Martwe, 
Nazaret, T yberias, sse reg  koloni], Kantai ę, 
< Kanał Suezk.il, K airo, H eluan, Ramleh 
;« Memphis, Uaifię, f*ireu9J Bukareszt.

W C Z A S IE -o a  1 do 30 m aja 1934 r. 
C E N Y ^ ó d  z t  1.250 za wszystkie świad- 
c ź e n i io d  «hw iii wyjazdu z W arszaw y do 
v - f i chwili pow rotu . v>:
Zapisy ;l 'ir ifb rm ac jd : ! ^ P 1 I H [ E R N I A “  

> 0 i uf. 3 Maja 7.
.> . i^Jt .*1 t.: i

m oc, przyszli z ostatnią przysługą i licznych rzesz 
inteligencji, dającej wyraz czci i uznania dla wiel­
kich cn ó t Zm arłej.

Nad grobem  przem ówił prow adzący konflikt 
Ks. Infułat T okzisk i, tak patrzący z bliska na 
działalność Zmarłej, podkreślając momenty i za­
sady życia, pełnego m iłości bliźnich i uczynności.

■i Moc serca i uczucia na szlachetnych pobud­
kach oparta jakby ożywczy prom ień słońca w io­
sennego, jak kwiaty wonią i barw ą nęcące, two­
rząc ideał piękna duszy kobiecej.

D ługotrw ała pamięć tutejszegolspołeczeristwa 
będzie odżywczem w spom nieniem , pięknym pom ­
nikiem dla cnót Zm arłej, tak szeroką sobie d ro ­
gę do nieba a pamięci wdzięczności ścielącej.

Redakcja Ziemi Rzeszowskiej przyłącza się 
do objawów ogólnej czci i uznania dla śp. H. 
D anielskiej, wyrażając ze swej strony dla Szan 
Rodziny głębokie wyrazy współczucia.

D R O G U E R J A  S K Ł A D  A F T E C Z N Y

TADEUSZ STECZYSZYN
dawniej: Mr. M A R JA  FEIF.R

Rzeszów  ul. 3-go Maja 9. 
poleca

również aparaty  i prz/bory fotograficzne
po naJni±Gzyc.l-i ce n a c h .

PARCELA
wraz z DOMEff

DO SPRZEDANIA
W iadom ość w f-m ie A. Wreczerzak

ul. G runw aldzka 7.

Odeszła niespodziew anie po krótkie, chorob 'e  
w zaświaty, pozostaw iając w głębokim  smutku 
m ęża, dwóch synów i siostry, z których dwie 
m im o olbrzymiej dzielącej je przestrzeni, posłu­
gując się przez m orze sam olotem , przyjechały 
z Szwecji, aby U kochaną Z m ailą  zobaczyć po 
raz  ostatni i w pogrzebie uczestniczyć.

Ale żałoba me objęła tylko najbliższej ro ­
dziny — zatoczyła swe szerokie koło, weszła 
głęboko w całe tutejsze społeczeństw o bez róż­
nicy stanów , w strząsnęła nient tak ' silnie, jak 
rzbdku coś podobnego spotkoć m ożna, okryw a­
jąc najpiękniejszym  całunem , bo szczerym żalem 
postać Zm arłej, k ładąc ,jej u wezgłowia Kwiaty 
uznania za w ielkość cnót duszy i charakteru, 
w ysoką Kulturę i serafickie serce dla biednych.
: ’ Ś. p, Halina D anielska pochodząc z oj,;a
S zw eda, matKi Polki, ś p. W arm skiej, siostry 
d aw .itg ó  tutejszego dyrektora II. gim n., w ycho­
w a n a 'w  środow isku, gdzie dobrobyt szedł w pB- 
rze  2 ‘ m iłością rodziny ukocnaniem  PolsKi,i pie­
lęgnow aniem  wyżyn duchow ych i cnót społecz­
ny* h, przeszczepiła je tutaj na grunt rzeszow ski, 
hojnie niem- wszystkich obdarzając.
' ’ C ld n t jej SKromne życie prom ieniow ało za- 
klbfem rzadkiej inteligencji i tuw drzyskości, sze- 
rokiem  ujęciem każdej sprawy; w y b itg a jąc tm  poza 
k rą g  przyaicm ności a religijność głęboka, wiara 
Katolicka z w czuciem  się w przykazania C hry­
stusa j miłości bliźniego, w rodzona dobroć serca 
i szczodrobliw ość [czyniła ją praw dziw ą m atką 
biednych i sierot.

i J a k o  Dziecię Marji- -I Członek Zarządu Ligi 
Katol. pracow ała z przejęciem  dla dobra Ko­
ścioła,, ja k i  prezęsow a akcji dożyw ienia, członek 
Tw a W in. ś  Paulo, opiekunka Z akładu Alber­
tynek, poświęcała się całą istotą biedocie i sie­
roctw u w sposób J a k  w nikający » t a  żaszczyine 
zadanie, że rys J e n  to najw iększa chluba jej życia.

DawałA h o jh ą r ę k ą r i ie  k' pustycn zazwyczaj 
kas, Komitetu.* «le z własny^n funduszów, a Zaw­
sze tiez rozgłosu, utrzym ywała m ałą opuszczoną 
sierotkę,., b iegnąc cicho ta m ,1 gdzie wołała {ą 
rozpacz, bieda, czy chorobu gazie trzeba było 
pom ocy, m aterialnej czy duchow ej, w kładu, troski 
starań  i  pracy. ' 1

< p ią teg o  k> ptzy jej trum nie raz po razu 
zryw ał się z piersi b ttaag ó w  szloch żzlu, szła 
SK.rga* nad niepow etow aną, stratą , leciały z su ­
teren , ł ,s ie ro c iń c a  głosy wołaniB, że .m atka  i 
op iekunka" >biednych >icn odeszła. >•

"i Sam  p ogrzeb  zam ienił się w żywiołową ma- 
nifestaoję i tych, oo pełni wdzięczności za po-

U .1 W1 ■ - ■

WAŻNE
dla P. T. Duchowieństwa i Towarzystw

Zawiadamiam ninieiszem uprzejmie 
że po przerwie otwarłam ponownie

Pr ac owni ę  haf t ów
Wykonuję wszelkie aparata kościelne 
i wszelkie hafty kolorowe dla Towarzystw  
n. p. sztandary, chorągwie i t. p.

Ceny Konkurencyjne, wykonanie === 53-  
artystyczne i terminowe -

Pau lina Ś lusarczykuw a, Rzeszów , ul. 3  Maja 7 .  (Wejście z PAPIERNI).

g  P. Ś L U S A R C Z Y K O W I  S  A rtykuły b iurow e szkolne —  ^.aptery listow e — w ieczne! 
g  dawniej | j  p jóra — a tram en ty  — tusze  alBiitńy — parni ^

a  ' kartki w idokow e

^  O brazy ręcznie m alow ane — obrazki — krzyże — figurki 
|  i t. p. dew ocjonalja  — O praw a oorazów . J

I  o-? ccVcSiw*T ma riJo 1 To w a r solidny 1 ig ązŁp-ZO W, nr°r p C e n y  k cn k u rencyjne ' |
p o l e a a . -

ii Ii
NASIONA
* d d koniczyn, trawr buraków, warzyw.■ \ i i i1 • - < ■ -* * i <f • ■

kwiatów, gwarantowanej jakości

n a w o z yazotowe, potasowe, fosforowe, ® ® “  "W. f

•I i h W I O M m j#  {w M y* . 1,1 7  JBSil V- ’

Do o .b * c U . . . . . .  po CEHAtH najniższych
w sMep.cn Składnicy K lite k  R o ln ic zy c h  «  KzęszowiL.
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Pismo wydaje i redaguje kom itet Bedaktoi odpomMOowlm Jen Korei. Dnrtrerola IMflelowa w KaseM wte.


